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Organ centralny polskiej partyi sacyalno-demokratycznef.
W ychodzi codzienn ie o godzinie 9-eJ m n ą .

R edakcya i A d m in is t r a c y a  
K raków , D unajew skiego 5.

T elefon R edakcyi Nr. 396. 
T elefon A dm inistracyi Nr.2314.

Konto czekowe Nr. 34.995. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166, 
Adres teieor.: Naarzód Kraków-

D z ia ł  in s e r a to w y :

PL WW. Świętych 11-
T elefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910, 
Cetkf agioszeńt Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce mer. 
sza petitem w nadestanem 60 h.

Walki zwycięzkie na Wołynia.
5.400 Jeńców.

Urzędowo donoszą 2 października: Wiedeń, 3 października.
jj W alki nad potokiem  Korm in trw ały  dalej. Niemieckie i austro-w ęgierskie wojska w yparły 
|j e^r2yi'acieia ze wsi Czernyś, o k tó rą  w ostatnich dniach gorąco walczono. W czoraj podana 
j..c*ba jeńców  podw yższyła się na 5.400. Nasza kaw ałerya przyzw yczajona już do tego, w walce 
leszej brała pełny  chw ały udział w osiągniętych tu  sukcesach.

Zresztą m inął wczorajszy dzień na północnym  wschodzie bez szczególnych w ydarzeń.
Zastępca szefa sztabu generalnego von  Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Nieudała próba rosyjska przełamania frontu
pod Tarnopolem.

Pomyślna akcya pod Smorgoniem i nad Korminem. 3500 jeńców.
Urzędowo donoszą dnia 2 października. Beriin, 3 października,

jjj. Grupa w ojsk generała  m arszałka polnego H indenburga: Na północ od Postaw  toczy się 
m ® kaw aleryi. Na południe od jeziora Naroez, koło Spiagli i na  wschód od W isżniewa odparto 

rosyjskie. Po nieudałych atakach, przy  których nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty , nie- 
w.yiacieł 30 w rześnia od silniejszych ataków  odstąpił. Nasze wojska wczoraj koło Sm orgonia 

?ly do niewoli 3 oticerów i 1100 żołnierzy, oraz zdobyły 3 karab iny  m aszynow e, 
w . Grupa wojsk generała  m arszałka polnego ks. Leopolda b aw arsk ieg o : P rzed frontem  grupy  

naogół panuje spokój. Także tutaj nieprzyjaciel zrezygnow ał z dalszych ataków . Przed 
s*emi liniam i leży w ielu poległych nieprzyjaciół.

W grup ie w ojsk generała  m arszałka polnego M ackensena nic nowego. 
ęjM G rupa w ojsk generała  L insingena: W ojska nasze zdobyły szturm em  stanow iska nieprzyja- 
y  skie koło Czernysza nad  Korm inem . N ieprzyjaciel w yparty  został k u  północy. Pozostawił 

^ s z e m  ręk u  1300 jeńców. W innych m iejscach frontu  wzięto dalszych 1100 jeńców  do niewoli. 
}ą. W arm ii generała  h r. B othm era Rosyanie w nocy z 29 na 30 w rześnia podjęli p róbę p rze­
s c h ł a  linii na  zachód od Tarnopola. P róba zupełnie się nie udała, w śród bardzo znacznych 

dła nieprzyjaciela. Jedna  tylko z naszych dywizyj dotąd pogrzebała 1168 Rosyan, 400 do 
fłosyan leży jeszcze przed  naszym  frontem . Zdobyto liczne karabiny .

Naczelne kierownictwo armii.

Walki na granicy Tyrolu i Karyntyi
Atak włoski w Toimein,

Urzędowo donoszą dnia 2 października. Wiedeń, 3 października.
0(j ^ Na froncie tyrolskim  odbyły się wczoraj na  ogół tylko walki działowe. W okoiicy na wschód 
Z j °pracornella (na północ od Ronosgno) słyszano w nocy n a  1 b. m. żywy ogień działowy.

a*zej strony  nie bra ły  w tej >valce żadne wojska udziału.
5 § Na terenie Cristallo wieczorem został a tak  oddziału alpini na  siodło m iędzy Rauckofl 
tąe °ńoenleiterw aud szybko odparty . Ten sam  los spotkały inne na froncie karyn tsk im  kilkakro- 

hfaki na nasze pozycye n a  M alurch i na zachód Bombasch (na północ od Pontafel). 
c*0j> Pobrzeżu osłabła działalność bojowa na obszarze na północ od Toimein. Wczoraj w ie­

dli w ykonany a tak  włoski na  przyczółek m ostowy Toimein załam ał się w naszym  froncie.
Zastępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Na terenie bałkańskim.
Walki artyleryjskie na froncie Sawy. Atak w Gzarnogórzu,

P rZędowo donoszą 2 paźd z ie rn ik a : Wiedeń, 3 października.
froncie Sawy w pobliżu ujścia K olubara ostrzeliw ały nasze baterye, w odpowiedzi na 

^ lac ie lsk i ogień działowy, z skutkiem  serbsk ie pozycye nadbrzeżne.
J~°ło Gorazdy spędziliśm y liczący około 300 ludzi oddział czarnogórski.

^ y c h  wschód od Trebinje przedsięw zięły nasze w ojska, poparte przez ogień zam knięć g ran i­
c y }  ’ m arsz na  czarnogórskim  teren ie. N apadły one nieprzyjacielskie straże przednie i zni- 

• ^  kilka m agazynów. *
Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

Podjęta przed tygodniepi w ielka ofenzywa 
francusko-angielska m iała olbrzym ie w prost 
przygotow anie arty lery jsk ie . Francuzi i Anglicy 
przed podjęciem właściwego ataku  przez 50 g o ­
dzin, a  m iejscami przez 70 zasypyw ali w prost 
pozycye niem ieckie n ieustannym  gradem  poci­
sków. Jeśli przyjm iem y, że z każdego działa 
dano 1000 strzałów , to znaczy co trzy  m inuty 
jeden  strzał, to będziem y mieli pojęcie o ogro- 
m nem  zużyciu am unicyi przez F rancuzów  i 
Anglików. Jak  się zdaje, francuskie dowództwo 
wojskowe liczy się z 14-dniowem tylko p row a­
dzeniem  ofenzywy. Obecnie n a  całym  froncie 
francuskim  a szczególnie w S z a m p a n i i  trw a 
zacięta waika.

Jak  w ynika z kom unikatów  generała  F rencha, 
ofenzywa angielska m iała głównie n a  celu w spie­
ran ie  ataków  francuskich, celem ściągnięcia n a  
siebie leze rw  niem ieckich. O iłe, jak  się zdaje, 
liczba jeńców , wziętych m iędzy A rras a Y pern 
jes t mniej więcej taką  sam ą u F rancuzów  i u 
Niemców, to w Szam panii Francuzi wzięli do 
niewoli 16.000 n ieraunych żołnierzy niem ieckich, 
a Niemcy m ają na tym  froncie do 2 paździer­
n ika 7000 jeńców. Co do sił francusko-angiel­
skich, biorących udział w  ofenzywie, to sądząc 
z długości frontu  i z dawniejszych doświadczeń, 
m ożna przyjąć, iż po stronie francusko-angiel­
skiej walczy obecnie 16—20 korpusów  armii.

Jak  pisze „Kolnische Zeitung", wojska n ie­
mieckie, walczące w Szampanii, m ają przeciwko 
sobie 4 do 5 razy  silniejszego przeciw nika. Żoł­
nierze francuscy zaopatrzeni byli w prow ianty 
na 8—10 dni, co świadczy, iż we Francyi liczono 
n a  zupełne przełam anie frontu  niem ieckiego i 
na  szybki pochód przez F rancyę i Belgię.

K orespondent wojenny „Lokalanzeigera* opi­
suje zwycięski a tak  Niemców pod Hooge. Niem­
com chodziło tam  o zdobycie w ysuniętych po- 
zycyi angielskich. A tak rozpoczął się 29 w rze­
śnia po południu w ysadzeniem  przez żołnierzy 
niem ieckich części pozycyi angielskich za po ­
m ocą podłożonej m iny. W ybuch był straszliw y. 
Całe m asy ziemi, gliny, części urządzeń fo rty ­
fikacyjnych — w szystko to wyleciało w powie­
trze. N atychm iast po w ybuchu rozpoczął się p ie ­
kielny ogień dział. W alka toczyła się n a  od­
cinku szerokości dwóch kilom etrów. Do głuchego 
huku  dział przyłączył się też gruchot karabinów  
m aszynow ych. P iechota niem iecka ruszyła  do 
a tak u  i po zaciętej, krw aw ej walce zdobyła po ­
zycye angielskie, k tó re natychm iast um ocniła 
wziętymi z sobą „jeźdźcami hiszpańskim i", p rze­
szkodami z d ru tu  kolczastego i w orkam i z p ia ­
skiem. W zięto w ielu Anglików do niewoli i zdo­
byto trzy  karab iny  m aszynow e.

Drugi ciekaw y epizod podaje korespondent 
„Daiiy Chronicie". Opisuje on m ianowicie s tra .
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szli wy a tak  Anglików pod Loos: „Gdy Anglicy 
rozpoczęli szturm  na pozycye niem ieckie, z u sta ­
w ionych wszędzie karabinów  m aszynow ych po­
sypał się m orderczy grad  pocisków. K arabiny 
m aszynow e ustaw ione były na oknach domów 
i na szczytach pagórków, znajdujących się w 
środku wsi. Na cm entarzu rozciągającym  się na  
południowy zachód od Loos, k tó ry  Anglicy m u­
sieli przejść, aby dostać się do wsi, ustaw iono 
100 karab inów  m aszynow ych. W  półtorej go­
dziny po rozpoczęciu szturm u Anglicy dotarli 
do brzegu wsi. W iele batalionów  zostało w prost 
zniesionych. Oficerowie padali zabici i rann i. 
Zaciekła w alka ręczna rozpoczęła się w domach 
i w piwnicach. Żołnierze niem ieccy, ukryci w 
piwnicach, ostrzeliw ali przez otw ory okien a ta ­
kujących Anglików. Małe grupki żołnierzy n ie­
m ieckich broniły  się z rozpaczą i nie chciały się 
poddać. Ogień karab inow y z okien piw nicznych 
w yrządzał Anglikom  ogrom ne stra ty . D opiero 
Anglicy, rzucając ręczne g ran aty  przez okna i 
drzwi piwnic, wybili do nogi żołnierzy niem ie­
ckich".

Odparcie kontrataków angielskich pod Loos. — 
Ataki francuskie pod Angres, Soucńoz i Neu- 

yilla. — 10 tys. jeńców w Szampanii.
Berlin, 3 października.

W ielka głów na kw atera w ojenna donosi pod 
da tą  3 paz'dziernika

Anglicy dzisiaj w nocy starali się odebrany 
im w w alkach dni ostatn ich  te ren  na  północ od 
Loos odzyskać kontratakiem . P róba  n ie udała 
się, przyczem  nieprzyjaciel poniósł ciężkie i 
k rw aw e straty .

A taki francuskie na  południow y zachód od 
A ngres, na w schód od Souchez, jakoteż n a  pół­
noc od Neuville zostały odparte.

Liczba jeńców , jak ą  wojska nasze w tym  o- 
k resie  ofenzyw y angielsko-francuskiej wzięły do 
niewoli, wzrosła n a  106 oficerów, 3642 żołnie­
rzy ; łup  w karab inach  m aszynow ych wynosi 28.

W Szam panii F rancuzi w południe rozpoczęli 
na szerokim  froncie n a  wschód od A u beri ve 
a tak , k tó ry  się nie udał. Tylko w jednem  m iej­
scu nieprzyjaciel w targnął n a  nasze stanow isko. 
G renadyerzy przyboczni badeńscy przeszli do 
k on tra taku  i wzięli 1  oficera i 70 żołnierzy do 
niewoli. R eszta n ieprzyjaciela, k tó ra  w targnęła 
w naszą linię, została w ybitą. A taki francuskie 
na  północ od Le Mesnil, na  północny zachód 
od Ville su r T ourbe zostały odparte. P rzy  od­
parciu ataków  w dniach ostatn ich  na  północny 
wschód od Le M esnil, odznaczył się zwłaszcza 
pułk  rezerw y nr. 29. Ogólna liozba jeńców  i łup  
zab rany  n a  północ od A rras i w Szam panii do­
szedł wczoraj do w ysokości 201 oficerów, 10721 
żołnierzy, 37 karabinów  m aszynow ych. Rzuco­
ne przez eskadrę  lotniczą, k tó ra  w zniosła się 
z P aryża do a tak u  na  Laon, bom by spowodo­
w ały śm ierć jednej kobiety  i jednego dziecka 
o raz ciężkie zranienie jednego obyw atela m ia­
sta. N asze działa obronne zestrzeliły  na połu­
dnie od Laon sam olot. Jadący  w nim  dostali 
się do niewoli. Inny  sam olot zleciał paląc się 
koto Soissons.

Londyn, 3 października.
(BK). M arszałek po lny  F  r  e n c li donosi z dnia 

1  października w ieczorem :
29 w rześnia nieprzyjaciel podjął szereg a ta ­

ków n a  nasze stanow iska na  północny zachód 
od llu lluch. Przez cały dzień toczyła się zacięta 
w ałka z tym  w ynikiem , że utrzym aliśm y się w 
naszych  stanow iskach z w yjątkiem  skrajnego 
lego skrzydła, gdzieśm y stracili rowu 15Ó m e­
trów . Nasze stanow isko zostało silnie wzmo­
cnione. A taki nieprzyjaciela osłabły.

29 w rześnia po południu nieprzyjaciel w ysa­
dził m inę w row ach strzeleckich, położonych na 
południe drogi do M eenen, i usadow ił się w n a­
szej najprzedniejszej linii. N astępnego dnia od­
zyskaliśm y z pow rotem  w szystko z wyjętkiem 
małego skrawka rowu. Dzisiaj s tan  naszego frontu  
jest niezm ieniony.

Ubiegłej nocy lotnicy rozw inęli żyw ą akcyę. 
Zgłoszono !7 walk powietrznych. Tylko w jednym  
w ypadku lo tn ik  angielski poniósł k lęskę. Sam o­
lot niem iecki został zm uszony do w ylądow ania 
w  naszych liniach. W czoraj nasi lotnicy uszko­
dzili lin ie kolejowe w obszarze n ieprzyjaciel­
skim . Główna lin ia uszkodzoną została \v pięciu 
punktach. P ięć a praw dopodobnie sześć pocią­
gów zostało częściowo zniszczonych. Ogrzew al­

nia lokom otyw w V alencienne przy  użyciu bomb 
została spaloną. W ruchu  kolei niem ieckich 
spowodowano w ażne przeszkody.

Wiadeń, 3 października.
„N. W. T agblatt" donosi z Z urychu: W Bel- 

forcie oczekują w najbliższym  czasie wielkiej 
francuskiej ofenzywy. W okolicy Belfortu m iano 
skoncentrow ać 100.000 żołnierzy, k tórzy  prócz 
karabinów  uzbrojeni są ta k ie  w autom atyczne 
pistolety.

Sytuacya na Bafkams.
Sofia, 3 października.

Dzienniki donoszą, że w ostatn ich  czasach 
m nożą się okrucieństwa i prześladow ania władz 
serbskich wobec ludności bułgarskiej w  Mace­
donii. W iadomości te  w yw ołują w zrost obu­
rzenia.

Paryż, 3 października.
„Tem ps" donosi, że przedstaw iciele czwórso- 

juszu w Sofii zawiadomili rząd  bułgarski o de 
cyzyi czwarsojuszu poparcia Serbii na  w ypadek 
a taku  Bułgaryi, stosow nie do ośw iadczenia zło­
żonego przez sir G reya w Izbie gm in.

Itlcwy Jork, 3 października.
Specyalny spraw ozdaw ca „Associated P ress" 

donosi z Sofii z 29 w rześnia. Nadzieje, że po­
łożenie n a  B ałkanach weźm ie pokojowy obrót, 
coraz hardziej znikają z powodu stanow iska rzą­
du serbskiego, odzw ierciedlającego 'si^ w prasie 
serbskiej. Zyskuje w iarę w rażenie, że cofnięcie 
się B ułgaryi stw orzyłoby dla. k ra ju  taką sy tua- 
cyę, iż ona po wojnie stać by się m ogła n ie­
bezpieczną, ponieważ Serbia zajm uje stanow i­
sko nieprzyjazne i nie okazuje gotowości uzna­
nie żądań B ułgaryi co do Macedonii. Jedynym  
środkiem  zapobieżenia w ojnie bałkańskiej w y­
daje się natychm iastow e bezw arunkow e odstą­
pienie niespornej strefy  Macedonii przez Serbię 
i natychm iastow e obsadzenie tej strefy  przez 
Bułgaryę.

Dobrze poinform owani podnoszą, że klucz sy ­
tuacyi leży nie w Sofii, lecz w Niszu i że rz ą ­
dy czw órsojuszu dla uregulow ania spraw y tam  
m uszą być czynne. W czoraj ośw iadczył p rezy­
dent m inistrów  Radosławów przy przyjęciu 
przewódców stronnictw a agrarnego , że rokow a­
n ia w spraw ie żądań Bułgaryi co do M acedonii 
postępują naprzód. Przedstaw iciel „A ssociated 
P ress" dowiaduje się natom iast, że czas, k tó ry  
jeszcze pozostaje dla rokow ań, je s t bardzo kró  ­
tki, ponieważ rząd  bułgarski jasno  zdaje sobie 
z tego spraw ę, że dalsze odraczanie bez pozy­
tywnej akcyi ze strony  B ułgaryi przyniosłoby 
praw dopodobnie szkodę jej interesom .

Kronika wojenna.
Niemieckie nazwy w Alzacyi. Dziennik rozpo­

rządzeń dla arm ii ogłasza rozporządzenie cesar­
skie, w prow adzające nazw y niem ieckie dla tych 
gm in Alzacyi i Lotaryngii, k tó re m iały dotąd 
nazw y francuskie.

Na froncie Kaukaskim. Jeńcy  rosy jscy  ośw iad­
czają. że włączeni do arm ii rosyjskiej O rm ianie 
kaleczą się, by  n ie m usieć walczyć, że jed n ak ­
że kozacy ich zabijają. Złe odżyw ianie w ojska 
rosyjskiego doprowadziło do w ybuchu czerwonki, 
k tó ra  w śród w ojska grasuje.

Wojna z Rosyą.
Dalszy odwrót Rosyatt.

„Tagen" donosi z P e te rsb u rg a : W szystkie g a ­
zety p etersbu rsk ie  przygotow ują opinię publi­
czną n a  możliwość dalszego rosyjskiego odw ro­
tu. Zarządzenia, w ydane ostatn io  n a  dworcach 
petersbursk ich , w skazują na  ponow ne w strzy ­
m anie ru ch u  osobowego w k ierunku  Rewia, 
P o rtu  B ałtyckiego i M ińska. G ubernia w ołyńska 
przeszła pod zarząd  naczelnej kom endy w ojsko­
wej, a re sz ta  w ładz cyw ilnych przeniosła  się do 
Kijowa.

12 milionów uchodźców w Rosyi.
„R usskoje Słowo" donosi, iż w obrębie Miń­

ska nagrom adziło się ty lu  uchodźców, iż w 40

tam tejszzych jadłodajniach żywi się dzień •
350.000 osób. Zaraźliw e choroby szerzą się  ̂
zastraszający  sposób, poniew aż je s t tylko 
baraków  epidem icznych.

Jak  donosi „U tro Rossii", do guberni) Ver\u 
skiej przybyło  znów 100.000 uchodźców, 
k tórych  niem a zupełnie pom ieszczenia. Wszec 
rosy jsk i zw iązek m iast ocenia liczbę 
c ó w  na 12 milionów. Rząd wydał rozporządź^ 
nie, iż w szyscy uchodz'cy, nie m ający urzędm 
wyznaczonego celu, m uszą natychm iast wyj® 
dżać n a  Syberyę. W wielu miejscowościach o 
grom adziły się całe m asy uchodźców. Do 
leńska p rzybył lekarz chorób um ysłow ych z h* 
gi, przywożąc 100 obłąkanych.

Z. Rosyi.
(BK). „Rjecz" donosi: Według wiadomości P*a 

sy, ministerstwo spraw wewnętrznych opracoW® , 
projekt wprowadzenia z powrotem prewsncyjfj . 
cenzury (jaka do  r. 1905 w Rosyi obowiązyw3 
na podstawie osławionego § 87. Wszystkie dz>e!l 
niki wyrażają z tego powodu oburzenie.

Z powodu aresztowań robotników, jak doa1 
„Russkoje Słowo", zawiadomił minister handlu ^  
nistra spraw wewnętrznych, aby tenże celem Uie 
przerwanej pracy robotników dla celów woj3̂  
wych wobec robotników postępował łagodnie i 0 ' 
stosował nie potrzebnych represalii. Minister spfa 
wewnętrznych odpowiedział, że jest tego sanRo _ 
zapatrywania, i że zarządził aresztowanie tylko 
razie absolutnej konieczności (!). Dziennik ko 
że nawet umiarkowane stanowisko rządu nie m°  ̂
nic zmienić w postępowaniu władz, gdyż przy 
beenych rządach brak wszelkiej ochrony jednostką

Prezydent Dumy Rodzianko, którego Dum® 
poważniła. by osobiście przedłożył carowi życZ a 
nia Dumy, zdecydował się po naradach z p1'2!  
wódcami liberalnego bloku, wnieść pisemnie pr2e 
stawienia da cara. Rodzianko wyjechał do sw3,c 
dóbr,

Kuropatkin został zamianowany szefem korp0® 
grenadyerskiego

os1

,r»)Do carskiej kwatery głównej przybyła wcz° 
speeyalna francuska misya wojskowa z generał®, 
dywizyjnym tPAnrcade na czele. Generał d’At»a . 
został przyjęty przez cara, a następnie zaprósz01"  
do stołu carskiego.

Moskiewscy piekarze wystosowali prośbę d° ° a, 
czelnika miasta, w której podnoszą, że jeżeli * 
najbliższym czasie nie zostaną wydane z a rz ń ^ j 
nia celem zaopatrzenia piekarzy w mąkę, 0p® 
drożdże, miasto pozostanie bez chleba.

„Morningpost" donosi z Petersburga: Z U1;, 
pów, których dómy zostały spalone w ostatd '^ 
walkach, utworzono pod kierownictwem kozak0  ̂
bandy gerylasów, które w lasach i bagnach 
dają na żołnierzy niemieckich.

KRONIKA.
„Awantura" Fleursa i Cailaveta grana była w 

kowie coś przed rokiem ; wczoraj została }e^ t \  
nam zaprezentowana jako „premiera". W wes° „ 
tej farsie — jak poprzednio — znakomicie 
pp. Czaplińska i Noskowski, wywołując hup2 ,j 
oklaski przy otwartej scenie — pierwsza w ^  
sympatycznej starej babci, opiekującej się ml0 j 
„żohą", która przyjeżdża do siebie na wieś ra2e^ 
z domniemanym „mężem" po rzekomo w zię^ 
ślubie, drugi w arcyzabawnej roli n i e s z c z ę ś ć j 
narzeczonego, którego oblubienica (p. JarszeW3"^ 
czmychnęła przed samym wyjazdem do merost*

Wogóle grano farsę, dobrze w swoim czasie ^  
studyowaną św ietnie; w rolach drugoplanowi 
zwracali uwagę pp. Górska i Jednowski. P- y  
szczyński natomiast — jak to już w ostatnich 
sach parokrotnie zwracano uwagę temu z d o I n e)” 
artyście — przesadzał w swej nonszalancyi w ) 
ktowaniu roli. gwoli uciesze pewnej części W1 
wui. Humoru bowiem i śmiechu było chwila® 1 ' ,;l 
dużo tam, gdzie rola zakochanego młodziel1̂
wcale tego nie wymagała, psuło to kompletnie 
dzenie w 2-gim akcie (noc po „ślubie"), gdz!e 
Jarszewska gra tak szczerze!

Z'0*
r

Br P1EPES, dentysta
pow rócił i mieszka obecnie

Kraków, ul. Marka
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Mamy przed sobą num er pierw szy w znowio­
n o  po całorocznej przerw ie „ G ł o s u N a u c z y -  
' ^ l s t w a  L u d o w e g o 11, przedstaw iający w 
ri% m  szeregu  zajm ujących artykułów7 dzieje i 
Jia ła lność  nauczjm ielstwa ludowego polskiego 
? Gałicyi podczas wojny. Dzieje to ciekawe, 
.^iadczące, iż nauczycielstw o ludowe, skonsoli- 
°Wane w „Związku poi. naucz. lu d .“, okazało 

pdczas w ojny w ielką energię, moc ducha i o- 
'^ n o ść  tak  dla sw ych kolegów, jak  dla Spra- 
ir, śpiesząc tłum nie w szeregi Legionów.

. Gdy po ogłoszeniu powszechnej m obilizacyi 
*■ lipca ubiegłego ro k u , liczne rzesze nauczy- 
‘słi ludow ych w ezw ane zostały do szeregów 

p jsk o w y ch , pozostali udali się na  sw e służbo- 
v® stanow iska. Lecz n ie  było im danem  w tak  
p ż n e j chwili rozpocząć owocnej pracy w kraju , 
U? naw ała rosy jska  zalew a w kró tk im  czasie pra- 
vie całą G alicyę, zm uszając setki nauczycieli i 
pUczycieiek do o p u s z c z e n i a  G a ł i c y i  i do 
kaczki na obcej ziemi. W takiej chwali Zwią- 

polskiego nauczycielstw a, jed y n a  organiza- 
zawodowa w k ra ju , stara się ośrodkiem  ru  

p k  nauczycielskiego, punktem  oparcia d lan au - 
pycieli, centrem  ochrony praw nej, pomocy i ra - 
y dla całego nauczycielstw a w kraju .
P ierw szą troską Związku było zajęcie się 

ikawą płac nauczycielskich, tem bardziej, że ro- 
pszła się wieść, iż płace nauczycielskie sk u ­
p e m  w ojny zostaną zam knięte. Prezes Zwią- 
/U  p. St. Nowak po konferencyi z w iceprezy- 
6htem  R ady szkolnej krajow ej drem  Dembow- 

p tn ,  w ydał w tej m ierze uspokajające oświad- 
?eiiie do całego nauczycielstw a. Równocześnie 
spoczęto energ iczną akcyę o w ypłatę pensyi,f0:

W ieńczoną pom yślnym  skutkiem .
W skutek m nożących się z dniem  każdym  

^ynności Związku, w yw ołanych wypadkam i 
p len n y m i, zaiożono z in icyatyw y Naczelnego 

■ j^tządu „Związku* w połowie października 
p H  „Komitet koleżeńskiej pomocy" dia dotknię­
t o  w ojną nauczycielstw a ludowego w Gałicyi 

godziną w Krakowie. 
v Komitet rozw inął szeroką i owocną działal­
n i -  W ysłał on depeszę do m inistra M oraw- 
t ^ g o  w spraw ie rek lam acyi nauczycieli od 
cj°jska, stałego dodatku w ojennego dla nauczy- 

re iu tum  na m ieszkanie, bezpłatnej jazdy 
3 'eią p rzy  pow rocie do k raju , dalej w spra- 
t  pomocy rządow ej dla ew akuow anego na- 
^ y c ie łs tw a , objętego inw azyą rosyjską. Dla 
P osum ow an ia  i pow tórzenia w szystkich tych 
kp9ń nauczycielskich udała się dnia 17 Sier- 
(jjO b. r. deputacya nauczycielska do m arszałka 

W abitowskiego i dra Dembowskiego. 
fjpG łos nauczycielstw a ludowego* poświęca 
k 'O erny  artyku ł udziałow i nauczycielstw a lu- 

lv3g° w Legionach polskich.
P ' l'ż  n a  k ilka lat przed w ojną nauczycielstw o 
ę3°We bierze w ybitny udział w przygotow ują- 
I j t .s ię  ru ch u  m ilitarnym . Związki i drużysty strzs- 

po m iastach Gałicyi, o rganizują p rzew a­
li 6 nauczyciele ludowi i są ich instruktoram i. 
^  ^czytach  i przem ów ieniach, w ygłoszonych 
1̂  Uroczystościach narodow ych, p ropagu ją  oni 
CvJ° walki orężnej z Rosyą. To też w tw orzą­
cy/! się Legionach nie b rak  nauczycieli łudo- 
ską ’ Spieszących z zapałem  do szeregów  woj- 
byj. Polskiego. Udział nauczycieli w  Legionach 
0Lo ^  jeszcze dziesięćkroć w iększy, gdyby  nie 
\vQ) t^ z e k  powrszechnej służby wojskowTej, po ­

j ą c y  wielu z nich d o  a r m i i  austryackiej. 
ty33 ym  z najpiękniejszych objaw ów  umiło- 
^ a tem ^ w o d u  i zrozum ienia obowiązków oby- 
ieg0 ^kjch przez nauczycielstw o ludow e je s t 
V to  2:3^ !'ig ść  oświatowa na uchodźstwie. Zalo­
ty jjj. ha uchodźctw ie w iele szkół p ryw atnych, 
^h ie°r^ cd nauczycielstw o ludow e bezintereso- 
stwT ° ddaw ało sw ą p racę n a  usługi społeczeń-

Ńą
^ ie  sP °dstaw ie spraw ozdań, p rzesy łanych  Ra- 
Mć krajow ej, m ożem y sobie uzm ysło-

£  La_a  szkolnictw a (oczywiście niezupełny)

polskiego n a  uchodźctwie. I tak  ilość szkół w 
poszczególnych k ra jach  była n astępu jąca : Au- 
s try a  Dolna 4, M orawy 18, S ty rya 19, S iąsk 1, 
Tyrol 4, K aryn tya 1, K raina 1, Czechy 63, W ę­
g ry  1, W iedeń 1.

Szkoły o najw iększej ilości d z iec i: Choceń 
(Czechy) 1502, Pohorelice (Czechy) 551, Praga 
283, W iedeń 171, Grac 170, H raniee (Morawv) 
127, T u m  (Czechy) 118, P rzybran i (Czechy) 118, 
O łom uniec 112. Ogóina liczba dzieci w  zgłoszo­
nych  szkołach w ynosiła 6636, w tein 3445 chłop­
ców i 3191 dziewcząt.

Członkowie Związku biorą też w ybitny udział 
w pracach N. K. N. I tak  np. Sm ulikowski, w ice­
prezes Związku, je s t kierow nikiem  biura D epar­
tam entu  organizacyjnego N. K. N. i jak o  taki 
rozw ija żyw otną działalność na terenach  Gałicyi 
i K rólestw a. W spółpracow nikam i tego D eparta­
m entu  są  nauczyciele: St. Nowak, M. Opałek, 
R. Sowa, A. Bielas, A. Biestek, Ż. M ayer i Br. 
Szado.

W końcu „Glos nauczycielstw a ludowego* 
zw raca uw agę n a  fak t charak terystyczny  dla 
stosunków  galicyjskich. Oto przed w ojną — jak  
wiadomo — nauczyciele, nie należący, a naw et 
w ystępujący przeciw ko Związkowi, protegow ani 
byii przez władze, podczas gdy członkowie Zwią­
zku, upom inający się zawsze energicznie o n a ­
leżne im  p raw a, uw ażani byii za „nieprawom yśi- 
n y ch “. Dziś — jak  donosi koresponden t lwow­
ski „Głosu* — tam ci uszli w raz z Moskalami, 
a związkowcy pozostali n a  posterunku.

Z now ą energ ią  p rzystępu je Związek do pod­
jęcia norm alnych  prac  n a  oczyszczonym  od n a ­
jeźdźcy terenie. Zasłużonej organizacyi galicyj­
skiego nauczycielstw a, k tóra tak  wielkie zasługi 
położyła i n a  polu obrony zawodowych in te re ­
sów i na  polu podniesienia poziom u in tele­
ktualnego nauczycielstw a i na  k ilku innych po ­
lach, życzym y owocnej dalszej pracy.

Wnioskując z pożyczek, zaciągniętych w ciągu 
ubiegłego roku przez państwa wojujące, dotych­
czasowe koszty wojny wynoszą ^okrągło 100 mi­
liardów koron. W jednem z pism niemieckich znaj­
dujemy zestawienie, jaki użytek społeczny dałby 
się w czasie spokoju sumą tą osiągnąć. I tak: 
8000 szkół, 1000 szpitali, 2000 szkół wyższych, 
50 uniwersytetów, 3000 bibliotek publicznych, 
200 muzeów, 3,000.000 ubezpieczeń na starość, 
500 domów dla starców, 500 domów dla sierót, 
500 schronisk dla bezdomnych, 1000 sanatoryów, 
2000 kuchni ludowych, 500 azylów, 5000 restau- 
racyj bezalkoholowych, 4000 kościołów, 2000 par­
ków, 80.000 tanich domów robotniczych,, 1500 
łaźni i pralni, 1 ,000.000 ogrodów rodzinnych, 
2000 teatrów, 5000 hal targowych, 1000 gniazdek 
dziecinnych, 5000 szkół przemysłowych, 5000 
szkół gospodarczych, 3000 domów zbornych,
10.000 boisk, 500.000 maszyn rolniczych, 1,000.000 
sztuk bydła, 300.000 gospodarstw wieśniaczych.

Gdyby zaś chciano sumę tę podzielić między ca­
łą ludność państw wojujących (tj. Niemcy, Fran- 
cyę, Austryę, Anglię, Turcyę, Włochy, Belgię, Ro- 
syę i Serbię) — licząc i najmniejsze dziecko, przy­
padłoby od głowy 250 koron.

W koszta te — które, kto wie czy do końca 
wojny nie powiększą się w dwójnasób — nie są 
wliczone wartości idealne i nieinateryalne, które 
również padają ofiarą, a nadto straty, które nigdy 
wartością pieniężną wyrazić się nie dadzą, tj. stra­
ty milionów poległych ludzi.

W sprawie braku mąki wnieśli piekarze krako­
wscy petycyę do magistratu, zawierającą cały sze­
reg postulatów. I tak żądają oni, aby magistrat 
dostarczył piekarzom 250 wagonów mąki miesię­
cznie (taka bowiem ilość jest mniej więcej potrze­
bna dla ludności cywilnej i wojskowej) i aby sprze­
daż mąki odbywała się dwa razy miesięcznie w 
ściśle oznaczonych terminach, coby piekarzom zna­
cznie ułatwiło regularny wypiek chleba.

Wprowadzenie kart chlebowych w Krakowie. Jak
słychać, od listopada ma być wprowadzoną w Kra­
kowie karta chlebowa. Rozpoczęły się już w tym 
kierunku, jak się dowiadujemy, wstępne przygo­
towania.

Zbiórka wełny, bawełny i kauczuku. Magistrat 
i przypomina mieszkańcom miasta, że zbiórka dla 
j celów wojennych wszelkiego rodzaju przedmiotów 
j wełnianych, płóciennych, bawełnianych oraz kau­

czukowych nastąpi w driiu 5 i 6 . października br. 
od godziny 9— 12  rano i od 3— 6 po południu. 
Uprasza się szanowną publiczność, aby na ten 
czas zechciała przygotować wszelkie ofiarowane 
przedmioty, po które zgłaszać się będzie młodzież 
szkół średnich i wydziałowych.

Kursa wyższe dla kobiet im. dra A. Baranieckie­
go. Wykłady rozpoczną się nie 4-go, jak było o- 
głoszone, ale 5-go b. m. o godz. 9 rano. Wykłady 
objęli na zimowe półrocze między innymi nastę­
pujący profesorowie: Historyę wychowania p. H. 
Radlińska, Hygienę i fizyczne wychowanie dzieci 
prof. dr L. Wyrobek, Kooperatywy prof. W. Ta- 
beau. Na wydziale historyczno-literackim: Historyę 
Polski dr L. Kolankowski, historyę powszechną dr, 
F. Popee, historyę sztuki prof. M. Szukiewicz, i 
język polski dr J. Łoś, literaturę polską dr J. Ujej­
ski, literaturę powszechną dr L. Rydel. Prof. dr 
M. Żmigrodzki będzie też wykładał o zabytkach i 
pamiątkach narodowych. Wykłady te są połączone 
z wycieczkami po Krakowie i trwają przez dwa 
półrocza. W szkole sztuk pięknych rysunków na
I. kursie udziela p. Gramatyka-Ostrowska. Rysun­
ków na II. kursie prof. W. Wodzinowski, malar­
stwa prof. P. Stachiewicz. Wpisy się przyjmuje i 
i udziela informacyi w kancelaryi kursów, ulica 
Karmelicka 32, II. p . w  godzinach od 9 do 12 i 
od 3 do 5.

Sanatoryum dla lagionistów. Dnia 24 września 
odbyło się w Zakopanem uroczyste otwarcie i po­
święcenie sanatoryum dla superarbitrowanych le­
gionistów przy udziale przedstawicieli komendy 
Legionów, Komitetu Narodowego, „Tow, Szkoły 
Lud.* i „Sokoła*. Sanatoryum znajduje się na dro­
dze do Kuźnic w najzdrowszej okolicy Zakopane­
go, w willi „Dora* (ul. Chałubińskiego) i posiada 
słoneczne werandy, centralne ogrzewanie i łazien­
ki. Budynek sanatoryum może pomieścić 40 ludzi. 
Kierownikiem lekarskim jest zakopiański lekarz 
klimatyczny dr Żychoń, komendantem zaś mło­
dzieży sanatoryalnej oficer Legionów Giżycki. 
Wszystkie koła Ligi Kobiet, zajmujące się super- 
arbitrowanymi legionistami, mogą zgłaszać swoich 
kandydatów do sanatoryum ( t y l k o  g r u ź l i ­
c z y c h )  pod następującymi adresami: Komitet o- 
pieki nad superarbitrowanymi legionistami w Wie­
dniu (Neuer Markt Nr 3, na ręce dra Habichta) i 
Ligi Kobiet w Zakopanem (Krupówki 40), Sekcya 
opieki nad superarbitrowanymi legionistami.

Z Warszawy. „Dziennik Polski* z 26 z. m. do­
nosi: Zapowiedziany od dawna transport 120 wa­
gonów mąki z Poznania (z „ Waren-Einfuhr-Gesell- 
schaft*) przybył do Warszawy. Sekcya żywnościo­
wa K. O. m. Warszawy dała już piekarzom z te­
go transportu 100  wagonów, które powinny w y­
starczyć na wypiek chleba przez tydzień czasu.

Jednocześnie sekcya zorganizowała wypiek chle­
ba, który jest do nabycia w 53 sklepach K. O. 
miasta Warszawy w ogólnej ilości 160.000 funtów 
dziennie.

W ten sposób sekcya żywnościowa wydawać 
będzie poniekąd normę, tj. 450.000 funtów chleba 
dziennie dla ogółu mieszkańców Warszawy, te jest 
po pół funta dziennie chleba na osobę.

Dla uniknięcia nieporozumień, filie piekarniane 
otrzymają szyldy: „chleb komitetowy po 10  kop. 
funt*, a przestrzeganie tej ceny i sprzedawanie 
detaliczne całego wypieku zagwarantowane będzie 
wysokiemi kaucyami, składanemi przez piekarzy.

Komitet obywatelski postanowił przyłączyć 
p r z e d m i e ś c i a  do Warszawy i wystąpić do 
władz niemieckich o zatwierdzenie tego przyłą­
czenia.

Dowóz m l e k a  do Warszawy, pomimo braku 
kolei, już się nieco polepszył. Drugie Tow. zie­
miańskie otrzymuje od udziałowców ziemian prze­
szło 3 tys. litrów dziennie. Jest to zaledwie czwar­
ta część ilości, otrzymywanej przed wojną i dla-

**5tsassa

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. P, SZYBKO, GU­
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE
E E E =  PRZYSTĘPNYCH CENACH?
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tego Towarzystwo usilnie zabiega, aby zwiększyć 
dowóz.

Należy zaznaczyć, że dzięki staraniom Central­
nego Komitetu Obywatelskiego, Warszawa naw et 
w najbardziej krytycznych czasach posiadała mle­
ko dla instytucyj dobroczynnych i społecznych. 
Dzięki temu jednak udało się niedopuścić w War­
szawie do wydatniejszego zwiększenia śmiertelno­
ści wśród dzieci.

Posłowie polscy w Dumie. Polscy członkowie 
do Dumy nie wzięli udziału w wypracowaniu pro- 
gramn postępowego bloku. Wychodzące w Peters­
burgu pismo “ polskie „Dziennik PiotrogrodzM“ 
przypomina z tej racyi, że w ostatnich czasach 
jest to już drugi wypadek nieżyczliwego trakto­
wania Polaków w Dumie. Do czterech koinisyj 
dla zaopatrzenia armii nie zaproszono ani jednego 
z posłów p'olskieh.

Zawieszenie „Prykarpackoj Rusi“. Wychodząca 
w Kijowie „Prikarpackaja Ruś" wydala 8 bm. o- 
statni numer wraz z oświadczeniem, — że na razie 
pismo straciło raeyę dalszego bytu z powodu wy­

syłania zbiegów z Kijowa. Gdy tylko okoliczności 
zmienią się, wydawnictwo zostanie znowu podję- 
tem. W rzeczywistości inne przyczyny musiały 
złożyć się na zwinięcie „Prik. Rusi“ a doszukać 
się ich można w artykule wstępnym.

Pismo podnosi, — że wrogowie nie zmierzają 
jedynie do oderwania kresów — ale i do rozdro­
bnienia rdzennej Rosyi i wciśnięcia jej w ramy 
1667 r. Wojna niesie dwie możliwości: złączenie
rosyjskich plemion lub rozłączenie ich na zawsze. 
Symbolem pierwszej ewentualności 'było zajęcie 
GaJicyi, — ale społeczeństwo rosyjskie nie zrozu­
miało tego symbolu. Dla niego — narzeka dzien­
nik — była karpacka Ruś- kawałem obcej ziemi, 
częścią austryackiego terytoryum, które zawojo- 
wuje się tak samo, jak przestrzenie, zaludnione 
przez Niemców, Polaków lub kaukaskie plemiona.

Sprawa wynagrodzenia za utrzymywanie jeńców 
austryackich. Wielu mieszkańców Galicyi wniosło 
do ministerstwa wojny podania o przyznanie im 
wynagrodzenia za utrzymywanie jeńców austrya- 
ckich, zbiegłych z niewoli. Ministerstwo wojny u-

chwaiiło traktować te podania życzliwie i p o ­
znawać wynagrodzenia w kwocie 1 kor. za jeńca 
dziennie.

CAI

  “ f T
^najlepszepożywienie iy&i 

dia niemowląt, dziecioraz rekonwalescentów pa 
prze by tych chorobach żokadha f  h is z e  ha* 

Do na tycia każdego cza a u.

Próbną puszkę i  pouczającą lekarską broszurkę 
o pielęgnow aniu dzieci dostać można w  Towa­
rzystwie Nestiego mączki dla dzieci, Wiedeń, I ,  

Biberstrassa 37 a.

A dw okat D r H E S K I
W KRAKOWIE 

p r o w a d a i  © isesina©  k a w c e S a r y ^  adstf® * 
kackst prsy eoL Szewskiej L„ 7, 1. pi®Sr®*

Zajęcia poszukują I k a w a  PALONA
^ flU p a n ie n  i kobiet poszu- 
& .U I» zajęcia w biurach; 
handlu, przem yśle, rzem iośle, 
Klucznice, panny  służące mam 
także w ew idencyi. Biuro Br. 
Krasickiego, i t. d.

Zajęcie znajdę j

Poszukuję 3 czeladników bla­
charskich na roboty  akor­

dow e i 2 monterów do robót
w odociągow ych i gazowych. 
Józef Feiner, ul. Bonerow- 
sk a  14.

5pomocnic pocztow ych um ie­
jących telegrafować zaraz 

potrzeba. Biuro B ronisław a 
K rasickiego, i t. d.

clo obsługi poszuku­
je się ul. św. Jan a  7 .1. p.

S/obiety
** je si 
oficyna.

5 H U L E R Z Y
kosztuje was 
tylko kartka 

korespondene.
j za pomocą któ- 

rej możecie za-
żądać m°ie8°najnowszego z 
}000 rycin głó- 

wneco katalogu darm o i 
opłatnie. Pierwsza fabryka 
zeesraw HAtiNS KONHAO, 
c . 'i k. natiw. dost. w BrUx 
Nr. 1285 (Czechy). Niklowy 
A nker zegarek K 3‘80, lep­
szy K 4'20. Srebrny-m ela- 
łowy Rem. zegarc k K 4'80, 
z szw ajcarskim 'A nker w er­
kiem  K 5’— . Zegarek pa­
m iątkow y w ojenny K 5'50, 
Radium x ararekkieszonko- 
wy K t'50, z budzikiem  
K 24’50. Niklowy budzik 
K 2'90. — Zegar ścienny 
K 3-40. Do każdego zegar­
ka 3 letn ia pisem na gwa- 
raneya. W ysyłka za pobra­
niem . Bez ry z y k a ! Zam ia­
na dozwolona lub zwrot 

pieniędzy.

Znakomite mieszanki:
za i kig.
K 4-30 
„ 4-40 
„ 4-40 
„ 4'60 
,  4h0 
„ 4-60 
„.4-65 
„ 4-65 
,  4-70 
„ 4-70 
,  4-90 

he rb a ta  i kakao 
cenach. Proszę

Superior m ieszanka 
San Jago „
Perłów ka najlepsza 
Caracas m ieszanka 
G uatem ala „
Portorico „
Java
Jam aica „
H onduras „
Mocca „
Ceylon
Kawa surowa, 
we wszelkich

żądać speeyalnej oferty ! 
W ysyłka w 4s/ i  klg. paczkach 
pocztow ych albo koieją nie- 
frankow ane, oclone, za pobra­
niem . Moja pa la rn ia  kaw y 

może dziennie dostarczyć

5 .0 0 0  k lg .
Im port kaw y z A m eryki środ.

Mm & N E L & . E R
Wiedeń V., Ziegelofengasse 23 f.
tel. m iędzym iastow y 55.103. 
F irm a założona w r. 1889.

PEZEWYB01E WIUOGRIilfl,
stołow e lub zdrow e tegoro­
czne orzechy, 5 kg. 4K , bardzo 
dobre jabłka, gruszki soczy­
ste, praw dziw e śliw ki, pigwy, 
3 K, w ysyła Jeno Muller, w ła­
ściciel w innicy, K iskunhalas 

(Węgry).

P O L E C A M
póki zapas starczy
opłatnie za pobraniem  wraz
z skrzynką za kor. 15’— :
I. 2 oryginalne flaszki n a j­

lepszego koniaku  za kor. 
6 '—. J/2 klg. najlepszej 
herbaty  „Souchong4 za 
kor. 6 '—. ]/2 klg. najle 
pszej herbaty  domowej za 
kor. 3"—.

II. Pierwszej jakości g u la s z  
w o ło w y  w netto  Va pusz­
kach przy odbiorze 8 sztuk 
opłatnie po kor. 2'40 za 
sztukę.

III. 5 klg. kaw y słodowej o -1 j 
płatn ie za kor. 8’—.

wysyłkom i  1110“
S chw ein itz -B ohem ia  H,

P O M P Y ,  N A B I J A C Z E
do beczek oraz

KOMPLETNE APARATY DO PIWA
dostarcza po przystępnych cenach

Inż . JÓ Z E F  S C H R O L L
K ra k ó w ,  u!. P a w ia  8.

Prospekty i kosztorysy na żądanie b e z p ła tn ie -

w ykonyw a z w łasnych, jakoteż z pow ierzonych m ateryałów
płaszczyki, sukienki, ubranka i far­
tuszki na zamówienia, oraz wszelką 

konfekcyę damską.
„KIM ONO", Kraków, ul. Karmelicka l. 7.

OLIWA STOŁOWA.
OLIWA DO PALENIA. 

OLEJ RYCYNOWY. 
POKOST LNIANY. 

TERPENTYNY.*

FABRYKA OLIWY

i .  E Ł F E R . W IE D E Ń .
BIURO CENTRALNE 

WIEDEŃ I.. KRUGERSTRASSE Nr. 3.

Mima licznych reaślad©wsii«6«j 
ty te k  cygare tow ych

„ F R A M O S
i i

sporządzonych z najdelikatniejszych w łókien liści m orwowych, 
część w ybredniejsza Inteligencyi naszej żąda tylko oryginal­
n y c h  tu tek  cygaretow ych „ F r a m o s "  (w yrobu M -ra W.

Bełdowskiego), bo tylko te uznała za najlepsze.
To stw ierdza, że praw dziw a Intełigenaya nie da sobie 

nigdy nic n a r z u c ić .
Polecam  więc dalszym  względom P. T. Inteligencyi naszej 

w yborne tu tk i cygaretow e „Framos“.
Do nabycia w lepszych handlach i trafikach. 11: -

złoto, srebro, b rylanty , an ­
tyki i t. p.. p łacąc najw yższą 
w artość J. C y a n k ie w ic z ,

zegarm istrz 
K raków, ul. Sław kow ska 24. 

Dom XX. Emerytów.

K ft iH
boro-glieerynowo-lanolinowy, 
jedyny środak do pieięgrtacyi 
twarzy i rąk ,. uznany i  pole­
cony przez Świetne Tow. le­
karskie w Krakowie. Do naby­
cia w  tubkach  po 60 hal. i 
1 Kor. w aptece pod „Słoń­
cem", Kraków, Linia A—B.

naprawy i otojsraai!
u b r a ń  m ę s k i c h

w ykonuje szybko i starann ie
H. B RA CH FELD

ulica Sebastyana L. 5, I. p, 
żądanie przychodzi

,  P ie r w sz a  k o n c e s y o n o w a n a  przez c. k . N a m i e s t n i k ,

1“ Wyższa szkoło kroju i szyci*
p r s y  u l i c y  i w .  K r z y i a  L . 7

Na do
domu.

t. q r
otwieca dn ia  4 października n a  zniżonych w arunkacr' ip 
pań  i pan ienek  szyć um iejących 1-miesięczny k u r s  k ^ j i ł  
zaś dla nieum iejących szyć 3-echm iesięczny k u r s  *■ 
i szy c ia . Dla pań  w dzień zatrudnionych w biurach, V $  
cow niach i t. p. o godz. 7-ej w ieczór k u r s  w ie c z o r n y  
opłatą od 22 do 32 koron. Zgłoszenia i w pisy przyj^ 0t. 
się codziennie od godz. 9 —12 przedpoł. i od 3 —6 P y /

P o s a s S s k Ę  b e t o n o w ą  w różnych deseniach kolo­

rach, s l u p y  d o  © ^ r o e t z e ń  żelazno b e t o n o w e  
wolnych w ym iarów, p t y l y  i o p a s k i  c h o d n ik .g#
d a c h ó w k ę  cem entow ą i g linianą, r u r y  b e io n o  ^  
b l o k i  (pustaki), c e n i e n i  i t. p. m ateryały  bu1“ a9j« 
ne  dostarcza najtaniej, oraz podejm uje się wy*c0 łych 
kom pletnych budow li i ogrodzeń ż e l a z n o - b e t o n o

Pierwsza włościańska fabryka wyrobów cementowy0*'

FR. O L A S A  w  Krzeszowicach
z filiami w Trzebini i Sierszy.

-— ’-=< Senniki i kosztorysy na żęjianie.

W y d aw ca; Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzia lny : Franciszek Kubanek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon


